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Od Redakcji.
Po dwumiesięcznej przeszło przerw ie stajemy znowu 

przy swych w arsztatach pracy; w racam y jeśli już nie do umi­
łowanych zajęć, to do obowiązków zawodowych, twardych 
i pełnych odpowiedzialności. Zdajemy sobie z tego w szyscy 
sprawę. Ale wiem y również i to, oo z całą świadomością 
podkreślamy, że nauczyeielstwio w  Polsce odrodzonej spełniło 
swoje zadanie i obowiązki tak, jak mało k tó ra mną grupa spo­
łeczna. I ten właśnie fakt, mimo usiłowanie obniżenia go 
z pewnych Stron, .a naw et ze strony tych, którzy tytułem 
swego stanowiska powinni być naturalnymi rzecznikami nau­
czycielstwa — upoważnia nas do mówienia w  interesie szko­
ły, nauczyciela, oświaty i kultury natodowelj. Zdajemy sobie 
bowiem z tego sprawę, że tak długo nie będzie w  Polsce do­
brze, dopóki złą będzie szkoła, dopóki niedostateczną będzie 
młodzieży edukacja.

Miniony rok szkolny zaznaczył się w  hi.sii.orji szkolnictwa 
polskiego ciemną kartą, która przyszłemu badaczowi dziejów 
oświaty nastręczy niejedną trudność do zrozumienia. Uchwa­
lona przez Sejm ustawa sanacyjna, redukcje i skreślenia per­
sonalne i uposażeniowe zachlwiały zrębami gmachu szkolnic­
twa polskiego, podważyły jego fundamenty i zarysow ały 
ściany. Niepewność stosunków, lęk przed redukcją, nieuf­
ność do władz szkolnych, oto najsmutniejsze owoce grudnio­
wej ustawy.

Rok upływa od jej uchiwalenia, a zmian na lepsze nie wi­
dać. A już czas najwyższy, aby zło wyrządzone usunąć! 
Szkoła w  Polsce nie może być Kopciuszkiem, ale serdeczną 
■troską całego Państw a i wszystkich jego obywateli.
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O -to walczyć będzie i Redalk-qja „Naszego Gfosu“. W  tej 
myśli podajemy w  całości głos jednego z  naszych Kolegów, 
jalko w yraz opim-ijj, limitującyich pomiędzy nauczycielstwem.

W d alszą  drogę.
Jes teśm y  -zmuszeni dać w y ra z  trag icznej -prawdzie, że w  ubiegłym  

roku  szkolnym  budow a szkolnictw a na-szegO', .tej najistotniejszej podw aliny 
życ ia  -duchowego -narodu zo-stała n iety lko  sparaliżow ana, ale i z a trz y ­
m ana. Z w ielką oidWa-gą rzucono się do n iszczenia ow oców  i -wysiłków 
p ie rw szy ch  la t wo-lno-ści. Początkow o- prow adzono ro-boitę za kulisam i. 
Powo-li je-d-nak w ypr-ow adzono ją na w idow nię .pulbllczną. W ted y  już he­
ro ldow ie oszczędności, nierób-stWa i snobizm u po-pisywali się sw oją z ręcz­
nością  i -taktyką w  oczach cafe-go -społeczeństwa. Os-zańcowain-o bezczyn- 
ność, tępo tę  i ru ty n ę  w  zdoby tych  pozycjach. Skazan-o na banicję inicja­
ty w ę  i energię. W ygnano  tw órczość , -myśl i uczu-cie. P iersiom  odebrano 
szerok i oddech a o-cz-oim św iatło . T rąbiono na w szystk ie  s trony , że P o l­
sk a  jest za  biedina, aby  uczyć w szystk ie  -dzieci sw oje.

-W ystępy te  s ta w a ły  się oo-raz śmiels-ze. I b y ły  chwile, k ied y  zda­
w ało  -się, że w  życi-u naszego  szkolnictw a niem a jaśniejszego prom yka, 
niem a niczego-, coiby daw ało  pokrzepienie i o-tuchę do se rc  k ład ło . Zda­
w ało  się, że ow i ludzie .zgaszą zupełnie entuzjazm , połam ią w olę i zni­
szczą  charak te ry .

N a szczęście  nie doszło  do tego. O budziły się p ro tes ty , z razu  ciche, 
potem  e-o-raz głośniejs-ze, oo-raz bardziej stanow cze. Pierwszy zaprotesto­
wał Związek Polsk. Naucz. Szkół Powsz. Ale -reform atorzy p row adzili 
sw e -dzieło dalej. Nie po-w strzym ały ich g łosy pr-ottestu. Zam ykali oczy  
p rzed  -skutkami swyc-h czynów  i robili sw oje. Pom iędzy  m inistrem , a 
p racow nikam i ośw iatow ym i po w sta ła  szczelina, ro zszerza jąca  się  z  dnia 
na dzień. M in isterstw o  W . R. i O. P . zam iast b y ć  źródłem  tw órczośc i 
i in icja tyw y, -stało się  syimboteifn oportunizm u, p om ysły  k tó rego  -r-odeiły 
lęk  ty lko  o- to , co zosta ło  jeszcze n iew zruszone i niezłaima-ne. K to w ie 
do cze-go doszłoby, g d y b y  -n-ie p rzy sz ły  straszne  w ypadk i m ajow e.

P o  ty m  sm utnym  okresie bezm yślnej oszczędności zo-stała się prócz 
w ielkich  k rz y w d  i szikód n iesam ow ita legenda, k tó ra  w y ro sła  ze zniwe­
czonych  tr.uldów, z  trag icznych  zała tnań  się zapału  i dobrej woli. W  każ­
d y m  w ątku  tej legendy  p ię trzą  się ponure o b razy  — ko row ody  szkodli­
w y ch  upiorów , k tó re  z a tru w a ły  nam  źród ło  w olności i dusiły  prężące się 
m łode życie .

D ziś z ło  jeszcze istnieje. Je s t jednak m-oż-liwość usunięcia go. N iem a 
już a tm osfery  przeraź liw ie  dusznej i ciasnej. -Nowy e-tap -pracy nie będzie 
m oże od nas w ym agał w ysiłków  celem  sam oobrony. M-ożemy wszystką 
energię sk ierow ać jednolitym  frontem  'do w alk i o ośw iatę  i kulturę. O bec­
n y  okre-s czasu  w ym aga od  nas spo tęgow ania tw órczych  czynności. Mu­
sim y  d ro g ą  radosnych  u trudzeń  p rze jść  następ n y  etap  i wychowywać, 
uśw iadam iać, w sk azy w ać  drogi, o tw ierać  ho ry zo n ty  rozległe.
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Mysi my w ychow ać ludzi realnej, rzeczow ej p racy, ludzi dobrych 
i p roduktyw nej woli, ludzi w iększych tęislkmot i ,szerszego w ejrzenia, 
w znoszących  się ponad codzienność m arzeń, luidlzi pracujących tw órczo . 
Ci now i luldzie dopiero , dziś lub jiutro, nastaw ią  s te r na  „w yżej" i speku­
lantom  na „zniżkę ducha" zgotują osta teczną  klęskę.

Idziem y w  dalszą drogę zapatrzen i w  celi jasny. Z nami huice serc 
kochających, a w pracy nasze pokrzepienie. Ona rodzi św iatło , k tó re  
se rca  jasnością przenika. Ono przynosi dni radości i szczęścia.

  eres.

Decroiy a Montessori.
O statnie czasy  p rzyn io sły  wielkie zm iany na  polu szkolno - w ycho- 

w aw ezem . Pedagog ika  zaczyna się rozw ijać na  podstaw ie psychologii 
dośw iadczalnej, m etodyka czerpie sw e w skazan ia  z eksperym entów  t. zw . 
„szkoły  p racy" , w ychow anie socjalne zaś dokonyw a się w  t. zw . gmi­
nach szkolnych. N ow e sys tem y  pedagogiczne obaliły  system  H erbarta , 
uw ażany  dotychczas p rzez  wiszellką ru ty n ę  szkolną za n ienaruszalny  dog­
m at. Dużo w yrosło  w praw dzie mo-.pij, jak np. idee n iedaw no zm arłej 
Ellen Key, ale i dużo tw ó rczy ch  m yśli, k tó re  p row adzą szkolnictw o na 
now e to ry .

Jeden  z  refo rm ato rów  szkolnych, belgijski uczony dr. D ecroiy, k tó ry  
od r. 1901 zaczą ł p raco w ać  nad  sw oją  m etodą — p rzy ję tą  już w  kilku­
nastu  szkołach B rukseli, a n aw et zag ran icą — budzi w ielkie zain tereso­
w anie. Początkow o zajm ow ał się D ecro iy  'kształceniem  anorm alnych 
w  założonym  przez  siebie Insty tucie kszta łcen ia  specjalnego i p raca  ta 
na tchnę ła  go d o  w yzyskan ia  m etod specjalnych d la  dzieci norm alnych. 
W yniki p rób okazały  się dobre, to też  m etoda jego znalazła pow odzenie 
w  Belgji.

„Poniew aż dziecko ma być p rzygo tow ane do życia, na leży  mu je dać 
pojąć jak najdokładniej" oto w y ty czn a  D ecro ly‘ego. Jes t ona fundam en- 

• tem  jego program u, obejm ującego dw a podstaw ow e elem enty : isto tę  życia 
i środow isko. 'D ecroiy uw zględnia w  nauczaniu:

1) is to tę  żyw ą w  ogólności, a  w  szczególności człow ieka i
2) p rzy ro d ę  ze środow iskiem  społeciznem.
Punktem  w yjścia  w  nauczaniu sta je  się człow iek, k tó rego  życie oma­

w ia  się ze s tanow iska  czterech  po trzeb  p rzy rodzonych : a) pożyw ienia ,
b) w alki z uijemnemi w pływ am i M im alycznem i, c) ochrony  p rzed  niebez­
pieczeństw am i, d) p racy  zbiorow ej.

To d o ty czy  p ierw szego etapu  nauczan ia : — is to ty  życia.
P rz y  uw zględnieniu środow iska rozróżn ia  D ecro iy :
1) oddziaływ anie dodatnie i ujemne środow iska na  osobnika i
2) oddziaływ anie osobnika na środow isko i (przystosow anie tego  

ostatniego do po trzeb  ludzkich.
M etoda poznania ły ch  czynników  polega na  bezpośredniej obserw acji; 

uczniow ie p row adzą dlatego specjalne ze sz y ty  do no ta tek  o b serw acy j­
nych. Naukę o środow isku rozpatru je  D ecroiy  z trzech  s tanow isk :
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1) ze stanow iska korzyści i sposobów  ich osiągnięcia, 2) ze stanow iska
stron  ujem nych i sposobów  uw olnienia się óid nich, 3) ze s tanow iska  w nio­
sków  p rak tycznych : jak postępow ać ma dziecko d la  osiągnięcia dobra
osobistego i d ob ra  ogólnego.

W  ten  sposób postaw ione zagadnienie nauki w ym aga szlkói w  śro ­
dow iskach  naturalnych , w  k tó ry ch  dziecko m ogłoby obserw ow ać zjaw i­
ska . P ow sta je  py tan ie , jak rozw iązać  to  zagadnienie w  w iększych  mia­
stach  ?

Izby  szkolne D acro!y‘e@o p rzedstaw iają  się, jak  pracow nie. Ł aw ki 
nie sto ją jedna za drugą, lecz są  ustaw ione w  kszta łc ie  podkow y. U łatw ia 
to  nauczycielow i kontro low anie p ra c  uczniow skich i indyw idualne zajm o­
w anie się poszczę gól nemł dziećm i; także  w zględy  higjęiniczme przem a­
w iają  z a  odstąpieniem  w  tym  kierunku od tradycji. W  środku  k lasy
znajduje się w ielki sitół, podzielony na tr z y  części: I. część przeznaczona
jes t na zw ierzęta , II. na m inerały , III. na rośliny . Taim to dzieci k iadą  roz­
m aite okazy, zeb rane  na w ycieczkach lub przechadzkach . Po  nauce k ła ­
dzie się te okazy  do specjalnych skrzyń, p rzeznaczonych  do p rzech o w y ­
w an ia  zbiorów . Na ścianach w iszą  tablice  i gablotki, w ykonane przez 
dzieci, na oknach sto ją  akw aria , łe ra r ja  iłp.

B ardzo często  p rzep ro w ad za  się lekcje w  postaci gier. D ecroly  ob­
m yślił ca ły  szereg  gier, k tó re  system atyczn ie  ćw iczą i k sz ta łcą  w ładze 
um ysłow e dziecka (jeux edueatifs).

N iektóre poranki pośw ięca się w ycieczkom . B ardzo często  zw iedzają 
dziec i zbiorow o m uzea, w y staw y , w ogóle k o rzy s ta ją  ze w szystkiego* co 
w  danej okolicy się -znajduje.

C elem  rozw in ięcia  u  uczniów  in icjatyw y m iew ają oni pogadanki na 
tem a t dow olny, w yg łaszają  re fe ra ty , dysku tu ją  itp., słow em  p racu ją  sa ­
modzielnie. P ersonel nauczycielski jest czynny i inteligentny. < Rodziców  
zaznajam ia się  z now ą m etodą na specjalnych w  tym  celu zw oływ anych  
konferencjach .

W  przeciw ieństw ie do s ta ry ch  m etod, w  k tó ry ch  p rzew aża luźny 
zw iązek  pom iędzy m ateria łem  nauczania a za in teresow aniam i dziecka, 
oraz sztuczny  podział na przedm ioty, nieuw zględniające procesu  m yślenia 
dzieci, w  szkole D ecro ly‘ego w ychodzi się od za in teresow ań dzieci, a 
czynności nauczania rozk łada  się na następujące czynniki: obserw ację, 
terminiizm (celow ość), techinologję, w yrażen ie  słow ne, pom iary  (m atem a­
tyka), kojarzenie, kojarzenie w  czasie (historia), kojarzenie w  przestrzen i 
'(geografja), ry sunek , nauka m oralności, ćw iczenia cielesne, w yrażen ia  
p rzedm iotow e (rysunek, w ycinanie , m odelow anie), czytanie, pisanie. 
W  każdym  z ty c h  czynników  uw zględnia się m aterjał nauczania, w yko­
nanie, w ycieczki, prace dzieci i ćw iczenia.

W  odm ienny zupełnie sposób odbyw a się nauka czytania i pisania 
w  szkole D eero ly ‘ego. Zaczyna się od zdania w  formie polecenia. Roz­
poczynanie od głoski i lite ry  u w aża  się za  nielogiczne, gdyż dziecko nie 
uczy  się m ów ić od głosek. Dzieci p rzypa tru ją  się obrazom  w zrokow ym  
pism a (zdaniom  w  form ie polecenia) i w ykonują dane polecenia. M uszą one
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'.swoimi czynam i dow ieść, że zrozum iały  naip:is. N astępnie p isze nauczyciel 
na e tyk ie tach  n azw y  przedm iotów , znajdujących się w  klasie. Dziecko, 
p a trząc  na etykietkę, m usi umieć rozpoznać  poszczególne przedm ioty . 
Kolejno przechodzi się do imioin dzieci. N astępnie pisze się te  polecenia 
już nie na etykietach, ale ,na tah licy  szkolnej. Później zaczynają  dziccr 
streszczać  lekcje oibserwacji za pom ocą k ró tk ich  zdań, zap isyw anych  
w  zeszy tach  dla obserw acji. Dziecko od tw arza  ob razy  graficzne (zdatna) 
tak , jak  rysunek , m echanicznie. W zrokow o rozum ie już w iele zdań. Musi 
dojść do ich zapam iętania, aby  móc w y raz ić  je piśm iennie. Jes t to  t. zw. 
m etoda m yślow o - w zrokow a, k tó ra  w ed ług  pani H am aide1), w sp ó łp ra ­
cow niczki Deioroly‘e’go, p rzew y ższa  do tychczas używ ane m etody, chociaż 
tw ierdzą  n iektórzy , że  nadaje się ty lko  dla dzieci typu  w zrokow ego’3).

Jesit ciekaw e rów nież, że w  szkole dr. Deioroly‘ego nie w ydaje  Się 
św iadectw , na tom iast m ożna na żądanie o trzym ać bardzo  skrupulatne 
'spraw ozdania, k tó re  dają dok ładhą analizę stanu  psychicznego dziecka.

W iele w spólnego z D eerolyhn posiada dr. M arja M ontessori. I ona 
W yzyskała m etody kształcen ia  dzieci anorm alnych w  nauczaniu  norm al­
nych, opierając się na  .metodach H arda i Sśgnioa. P oczątkow o asys ten tka  
kliniki psychiatrycznej w  uniw ersy tecie  R zym skim , poznała  jak dodatnio 
w p ły n ę ły  m etody  specjalne na  idjotów , zasto sow ała  je w ięc  do dzieci 
norm alnych. K iedy R zym ski Insty tu t Beni Słabili z  inżynierem  Talm ano 
p rzystąp i! do budow y dom ów  robotniczych, zw rócił się do M ontessori, 
aby  w  ty c h  dom ach założy ła  coś w  rodzaju  ochronek  alb^ sizkół dziecię­
cych. P ie rw szy  tak i dom  dziec ięcy  (C asa dei Bambini) o tw arto  1907 r„ 
a w kró tce  now stało  w ięcej. W  ty c h  now oczesnych dom ach robotniczych 
jest dom dziecięcy cze.mś tak  niezlbęidnem, jak p ra ln ia ,. strych , suszarnia  
w  każdej miejskiej kam ienicy.

Celem nauczania jest w edług  M ontessori podobnie jak  i w edług De- 
croly  ego przygotow anie dziecka do życia . W  tym  k ierunku też  rozw ija  
Się p raca  w  jej dom ach dziec ięcych; dziecko u czy  się ubierać, m yć na­
czynia, a w końcu czy tać  i pisać, poczem  przechodzi do szko ły  elem en­
tarnej. D ziecko ma nabrać w  dom ach dziec ięcych  pew nej sam odzielności, 
k tó ra  m.u będzie po trzebna w  przejściu do ś.zkół w yższych  i do życia.

K ierując się zasad ą  L ocka: „Nihil est in intellectu quod non f.ueriit in 
sensu! , rozw ija  M ontessori zdolności dzieci p rzez  ćw iczenia zm ysłów . 
„W ykształcenie zm ysłów  jest przygotow aniem  trw a ły ch  fundam entów , 
na k tó rych  dzieci postaw ią  gm ach p o tężny  in telektu", pisze M ontessori. 
Do tego celu służy  t. zw . m aterja ł d y d ak ty czn y 3). Mateirjał ten obejmuje 
w szystko , co idziaia na zm ysły , a w ięc s ą  to: deseczk i i m łotki do k sz ta ł­
cenia do ty k u ; dzw onki, piszczałki do kszta łcen ia  słuchu; p o traw y  i na­
poje do ksz tałcen ia  sm aku itp. P o  za tem  p rzygo tow ała  M ontessori spe-

*) M etoda D ecroiy.
2) Deicoeudres: „U education  des enfants anonm aux“ . M. G órska 

jw tłum aczeniu książki p. Hamaide.
,J) M ontessori: „L,Autoęducazione nelle suole e lem entari".



130 N A S Z  G Ł O S Nr. 7

ojalny system  gim nastyczny , k tó ry  obejmuje ćw iczenia w  zapinaniu, 
sznurow aniu, oddychaniu itp. W szystk ie  te  ćw iczenia stosuje się w  po­
stac i gier. 1 w órczyni dom ów  dziecięcych dąży  do tego-, aby  wrodizony 
popęd dziecka do zabaw y  ew olucyjnie p rzerodzi! się w  popęd do p racy . 
W a rto  się zastanow ić nad tem , c z y  w  ty ch  osław ionych dom ach dziecię­
cych p raca  nie rozpoczyna się za  w cześnie, zw ażyw szy , że już cz te ro let­
nie dzieci uczą  się czy tać  i pisać, ale M ontessori tw ierdzi, że n igdy  za­
in teresow anie w  tym  kierunku  nie je s t tak  silne, jalk w łaśnie w  tym  w ieku.

W  urządzen iu  k la sy  idzie M ontessori 'dalej, aniżeli D ecroly. W  jej 
k lasie uderza zupełny b rak  ław ek, na tom iast zauw ażym y stoliki i k rze­
se łka , k tó re  dzieci m ogą dow olnie p rzes taw iać  i przesiiw ać. W o- 
góle M ontessori jest p rzeciw niczką w szelkiej niew oli dzieci w  szkole. 
M ogą one siadać, gdzie im się podoba, naw et na  podłodze. Mimo W szystko 
podziw iać na leży  karność  w  ty m  system ie  szkół. K ar się zupełnie nie 
używ a. Jedyną  karą , jaką się dopuszcza, jes t odłączenie dziecka od 
w spólnej p racy . S adza się je na specjainem  krześle , z  k tó rego  się p rzy ­
gląda, jak inne dzieci pracu ją , sam em u jedtiak nic czynić nie w olno . 
Je s t to , jak pisze M ontessori, najdo tk liw sza k a ra  dzieci w  dom ach dzie­
cięcych. S tanow isko  nauczyciela w  klasie ogranicza się do doglądania 
i obserw acji dziec i; jes t to  w ięc stanow isko  pozornie bierne. W ycho­
w aw czyn i m a w ed ług  M ontessori być badaczem  d u szy  dziecka i w ed ług  
osiągniętych spostrzeżeń  k ierow ać życiem  dzieci. N ajw yższem  nakazem 1 
dla w ychow aw cy  jest zachow anie obiektyw ności w  obserw acjach.

W  dom ach dziecięcych każde dziecko jest indyw idualnie zatrudn ione, 
p row adzi się jednak i pew ne ćw iczenia w spólne m ianow icie: gimnastykę- 
ry tm iczną , oraz ćw iczenia m ilczenia41).

W  końcu przystępu je  się do nauki czy tan ia  i pisania. Je s t ona coś­
kolw iek  odm ienną od  m etody stosow anej w  szkołach D ecro ly‘ego. R oz­
poczyna się rysow aniem  geom etrycznych  fiiguir i kreśleniem , ab y  w y ćw i­
czyć Gzynność mięśni. P isan ie  uw aża bow iem  M ontessori za  czynność  
m echaniczną, k tó ra  jes t m ożliw a p rzy  do b rze  w yćw iczonych  m ięśniach. 
N astępnie dziecko w ycina  literę  z  pap ieru  i nalepia ją  na tek tu rę  (koja­
rzenie d o tyku  ze w zrokiem ), poczem  z lite r ty c h  tw o rzy  w y razy , które- 
następnie pisze. O ile w ięc  postępow anie Deicroly‘ego m ożna nazw ać 
analitycznem , k ro czy  M ontessori drogą syn tezy . D zied  uczą się p isać  
p rze z  c iąg łe  rysow an ie  liter, w łaśc iw a nauka pisania trw a  bardzo  k ró tko . 
M ontessori p rzy tacza  fakt, że dw oje cztero letn ich  dzieci, nauczyło  się- 
w  przeciągu  pó łto ra  m iesiąca p isać  tą  m etodą.

B ardzo  często  p rzep ro w ad za  się w  dom ach dziecięcych badania p sy ­
chofizjologiczne.

M etody D ecro ly‘egO' i M ontessori m ają pew ne analogie, ale i różn ice, 
jak to  w yżej w idzieliśm y. Najwięcej różni obie m etody  to , że m etoda Mon­
tesso ri jes t w ięcej w erba lną  i oderw aną; b rak  jej k sz ta łcen ia  w yobraźn i.

4) Zaleca je także  znany  w o lu n ła ry sta  F ry d e ry k  W ilhelm F o e rs te r . 
P a trz : „W ychow anie i sam ow ychow anie".
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U De:crolly‘ago natom iast, k tórem u za punkt w yjścia  w  nauczaniu s łu ży  
człow iek i bogate łono n a tu ry , jes t m etoda w ięcej naturalną, to  też  
z pew ną dum ą pisze pani Hamaide:, że „m etoda M ontessori jes t w  tak im  
stosunkuj do m etody  dr. D ecroly, jak Odrąbane i m artw e k o n a ry  d rzew a  
do drzeiwa całego i żyw ego".

L n d w ik  B andura . (B y d g o szc z)

Roboty ręczne w szkole.
„N ajznakom itszy postęp  w  zakresie  nauczania za­

znaczy ł się w  ostatn ich  la tach  iprzez w prow adzen ie  do 
szkó ł robó t ręcznych. P o stęp 1 te n  nie na  tem  ty lko  po­
lega, że p rzy sp o rzy  nam  ludzi p rak ty czn y ch  w  życiu do- 
m ow em  lub uzdolnionych w  rzem iośle, leoz, że w y d a  oby­
w ateli, posiadających  całkiem  now y ty p  um ysłow y."

Jam es (Pogadanki psychologiczne).

R oboty  ręczne, w prow dazone program em  Min. W . R. i O. P . m. in. 
i do szlkół pow szechnych  jako obow iązkow y przedm io t nauczania, tylko 
w  bardzo  nielicznych w ypadkach  znalazły  p rzygo tow anych  do tegO' w y ­
kon  awię ów.

O lbrzym ia część nauczycielstw a w  pospiesznem  tem pie, doryw czo 
i bardzo  ogólnikowo zaznajam iała się z  now ym  przedm iotem  nauczania. 
W ładze szkolne nie d a ły  nauczycie lstw u  sposobu dokształcenia się w  tym  
kierunku, organizując w  n iedostatecznej ty lko ilości odpow iednie k u rsy  
w akacyjne. W praw dzie  InJsitytut r. r. w  W arszaw ie  i tego  rodzaju  k ró tko­
trw a łe  k u rsy  w  K rakow ie i Lw ow ie p rzy g o to w a ły  już spory  zastęp  nau­
czyc ie lek  i nauczycieli r. r., z  tych  atoli szkolnictw o pow szechne, jak  do­
tychczas, niew iele m iało pożytku, bo 90 procent z pośród nich pow ołano 
do szkolnictw a średniego. Jeżeli do tego  stanu  rzeczy  dodam y ogólny 
b ra k  pracow ni, narzędzi i m aterja łu  w ym aganego, to  nie dziw , że nauka 
tego  przedm iotu i do dziś jeszcze bardzo, a bardzo  kuleje, a rezu lta ty  jej 
nie p rzedstaw iają  pożądanych i p rzew idyw anych  ow oców .

P rzedm io t ten  o ile w  planie istnieje, pow szechnie uw aża się za roz­
ryw kę , za czas w ypoczynku. Naukę jego prow adzi się p rzew ażn ie  po 
dyletanoku, bez  zrozum ienia zasadniczych  w arto śc i i celów. R ozum iejąc 
go najczęściej jako obow iązek fizycznej p racy, zw raca  się n ierzadko cały  
w ysiłek  w yłącznie w  kierunku  zajęcia uczniów  jakiemukolwiek czynno­
ściami choćby  najbardziej m echanicznem i i szkodliw em i dla zdrow ia. 
I nie w chodzi się absolutnie w  to, czy  te  w ysiłk i fizyczne łączą z sobą 
i pow odują w ysiłek  psychiczny, c z y  posiadają one rzeczyw iste  w artośc i 
k sz ta łcące , w ychow aw cze — nie, dość, że jeisit p raca . T ak  b y w a zarów no 
w  w ypadkach , gdy szkoła jest w yposażona w  pracow nię d o  ro b ó t rę cz ­
nych i po trzebne do , tego  narzędzia, jak też  i k iedy  zgoła niic odpow ied­
niego po tem u nie ma. Nie mniej szkodliw ym  objawem, a n ies te ty  nieod- 
osobni ornym, jest trak tow an ie  nauki robót ręcznych  jako rzem iosła. W szak  
w  takim  w ypadku  osoba nauczyciela by łab y  zbyteczna, a naw et niepo­
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żądana, boć lepiej i dokładniej zrobiliby to  pieriwisizy lepszy  rzem ieślnik. 
Rów nież dow odem  w ielkiego niezrozum ienia is to ty  i celów  nauki robó t 
i ęcznych jest dom aganie się od pracow ni robót ręcznych  dostarczan ia  
szkole całego szereg u  sp rzętów , jak kosze na  śm iecie itp., oraz w ykony­
w ania nap raw ek  sp rzę tów  szkolnych. Gdyiby nauczyciel robót ręcznych  
chciał ty m  życzeniom  zadość uczynić, m usiałby nieły łko plam sw ój, ale 
i isto tne zadania  nauki robót ręcznych  zgoła zarzucić.

W  tein siposóib pojm ow ana naiulka robó t ręcznych  oczyw iście do celu 
nie p row adzi, ko rzyśc i żadnych  nie p rzynosi i nie pom ogą tu  naw et udat- 
21 e czasem  przedm io ty  (m odele) w ykonyw ane na w ystaw ę.

Pedagog ika  w spółczesna inne cele i zadan ia  staw ia  nauce robót ręcz­
nych, p rzyzna jąc  jej w ielkie w arto śc i w ychow aw cze.

R ęce, te  najp ierw otniejsze narzędzia  p racy , pozostają  w  najściślej­
szym  zw iązku iz rozw ojem  ku ltu ry  ogólno -  ludzkiej, z rozw ojem  fizycz- 
nym  i duchow ym  każdego człow ieka — w ym agają te ż  odpow iedniego 
ćw iczenia i k ształcen ia . To Zadanie spełn iają  należycie zrozum iane i p ro ­
w adzone ro b o ty  ręczne. M ają w ięc  one kszta łc ić  ręce, ale obok tego rów ­
nież k sz ta łc ić  i rozw ijać zm ysły , poczucie p iękna; m ają zapoznać z na rzę ­
dziami, sposobem  ich używ an ia  i m ateriałam i, z któiremi w  życiu  eodzien- 
neim człow iek ciągle się  spo tyka. Zapoznają z uży tecznością , w arto śc ią  
p racy  i trudnościam i, jaikie przyltem pokonyw ać trzeba . K ształcą .sam o­
dzielność i ufność w  sw oje siły . W y rab ia jąc  zdolność i ła tw ość w  rozpo­
znaw aniu  ro b o ty  dokładnej, solidnej, mocnej i pięknej od lichoty, zapew ne 
mimowoli w p łyną  na rozw ój rodzim ego rzem iosła i przem ysłu . S tw a­
rza jąc  w reszcie  śc isłą  w spó łp racę  nauczyciela  i ucznia, c iągły  ich kontak t 
m iędzy sobą, ucząc stosow ać p rak tyczn ie  teo re tyczne  w iadom ości, nie­
w ątpliw ie, że rozw ijają  i k sz ta łcą  um ysł, charak te r i ciało, p rzy g o to w u ­
jąc bardziej przj^szłego obyw ate la  do w spółczesnych  w arunków  i w y­
m agań życiow ych.

Jeżeli w  p ra c y  naszej chcem y spełnić cel i zadanie staw iane nauce 
robó t ręcznych , nie m ożem y ty ch  m om entów  pom inąć, bo za traca jąc  je,. 
gubim y w łaśc iw ą  do tego  celu drogę.

P ro g ram  nauki robó t ręcznych  obejmuje dla 4 p ie rw szych  k las zazna­
jom ienie uczniów  ze sposobem  używ ania narzędzi, służących do obróbki 
papieru , kartonu , tek tu ry , ralfji, s łom y itp., oraz zapoznania ich z łem i 
m ateriałam i.

D la Mas 5, 6 i 7 (dla chłopców ) przepisuje program  robo ty  z  drew na, 
oparte  na system ie szw edzkim , a w ięc zaznajom ienie uczniów  z m ate­
riałem  takim , jak różne rodzaje  d rew na, oraz sposób używ an ia  narzędzi 
i jego obróbki. Jako  rezu lta t te j p racy  przew idziane jest w ykonyw anie 
przez  uczniów  ła tw ych  p rzy rząd ó w  do fizyki.

P ew n ą  lukę stanow i w  program ie dla szkół pow szechnych zesta­
w ienie szeregu  sy stem atyczn ie  ułożonych modeli, zam iast tak  sy s tem a­
tycznie  przem yślanych  i ułożonych ćwiczeń.

Nauczyciel, m ający za zadanie i obow iązek w ykonać z uczniam i sze­
reg  modeli, a gruntow nie nie zaznajom iony z ćw iczeniam i (rękoczynami),-
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jakich w ykonanie modelu w ym aga, albo też  o ich istnieniu i konieczności 
nie poinform ow any przynajm niej, łatw o przew idzieć, że pracę zm echani­
zuje, obrzydzi sobie i uczniów  do niej nie zachęci — z rzeczy  pięknej, 
ksz ta łcącej i pożytecznej uczyni rzecz bezużyteczną i b rzydką, pozba­
w ioną p rzy tem  w szelkich  cech w ychow aw czych .

A jednak nie p rzedstaw ia  to  trudności, k tó ry cb b y  nie m ożna usunąć, 
choćby iprzy pom ocy istniejącej lite ra tu ry  z zak resu  nauki robót ręcz­
nych.

Ć wiczenia, o k tó rych  mow a, m uszą b y ć  brane pod uw agę w  p ierw ­
szym  rzędzie i z rozw agą szeregow ane. Podaję  najw ażniejsze, odpow ied­
nio do obrabianego m ateriału .

P rz y  robotach  z papieru, praw id łow e posługiw anie się nożyczkam i, 
zakładanie i sklejanie papieru. P rz y  robotach ze słom y, rafii, łyka, ple­
cenie różnych w arkoczy , zszyw anie, następnie w yplatanie. R oboty  z k a r­
tonu w ym agają  znajom ości cięcia nożykiem  p rz y  w ęgielnicy, sk ładania, 
sklejania i ew entualnego zdobienia. R oboty  z tek tu ry  i in tro ligatorstw o 
nastręcza ją  tak ie  ćw iczenia, jaik cięcie nożykiem  pmzy w ęgieln icy  tek tu ry  
różnych grubości, sklejanie i oklejanie tek tu ry , zszyw anie zeszy tów , k sią ­
żek, sposób używ ania zszyw aczek  i p ra s  intro ligatorskich , form ow anie 
grzbietów , obcinanie nożem  introligatorskim , obciąganie te k tu ry  płótnem  
i skórą. P rz y  p racach  tych  i ćw iczeniach nie m ożna zapom inać, że za­
chodzi po trzeba  posługiw ania się linijką z poidżiałką, bardzo  dokładnego 
i częstego  m ierzenia. P ro w ad ząc  robo ty  z drew na, .należy uczniów  za­
poznać ze sposobem  używ ania nożyka, tarn ika, pilnika, kilku rodzajów  
pil, strugów , znacznika, spoiriniey, w ęgielnicy, skrobaczki, św iderków , 
w krętek , dłut, toczydła, osełek  itd., w reszcie  z ich konserw acją. O pa­
now anie stopniow e tych  narzędzi w ym aga system atycznych  i stopnio­
w ych ćw iczeń jak: p raw id łow e struganie nożykiem ; cięcie podłużne i po­
przeczne piłą ; piłowanie tarnikiem  i pilnikiem ; strugan ie ; zasady  obrab ia­
nia d rzew a zapom ocą strugów  i spraw dzanie  w ęgieln icą; w iercenie otw o­
rów  kolcem  i św iderkam i; w yrzynanic  k rzy w y ch  linij k rzyw icą  (ipifą); 
łączenie 2 kaw ałków  drew na na nakładkę k rzy żo w ą; łączenie kilku ka­
w ałków  drew na zapom ocą gw oździ i w k rę tek ; łączenie d rew na na czapy; 
żłobienie dłutem  półokrąg tem ; łączenie na jaskó łczy  ogon (cynki); b a r­
w ienie i zdobienie drzew a.

P rz y  p racy  tej baczyć rów nież należy na praw id łow a postaw ę ucz­
niów.

Jeżeli nauczyciel będzie miał zaw sze na oku m aterja ł i narzędzia, 
z jakimi ma zapoznać ucznia, następnie dobór odpow iednich ćw iczeń, 
niezaw odnie w ielką część zadania sw ojego spełni, choćby uczniow ie nie 
w ykonyw ali niew olniczo modeli program em  objętych. Co do ty ch  osta t­
nich, to pam iętać należy, aiby one odpow iadały  w ym aganiom  w ychow aw ­
czym, kształcącym , este tycznym  i p rak tycznym  tj. użytkow nym .

'Niie będzie też  szkodliw e, niepedagogiczne ani też sprow adzone do 
rzem iosła, jeżeli nauczyciel zw róci w iększą uw agę na ten rodzaj robót 
ręcznych, k tó ry  w  danej m iejscowości łatw iej znajdzie w  późniejszych
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la tach  m łodzieży zastosow anie, p rzyniesie  jej p rak tyczne korzyści. Jeżeli 
w ięc w  pewneij okolicy m ożna upraw iać  koszykarstw o , czy  sto larstw o, 
ślu sars tw o  itd., nauczyciel pow inien za in teresow ać się i zaznajom ić do­
kładniej z tą  gałęzią p rzem ysłu  i p rzy  nauce robót ręcznych  tem u dzia­
łow i specjalnie w ięcej pośw ięcić uw agi, czasu  i p rący . To n ie  utrudni 
mu p racy , a co najw yżej u łatw i jej w arunki.

W  zakończeniu ty ch  kilku słów, n iew yczerpujących  z resz tą  tem atu, 
należałoby  dodać kitka uw ag do tyczących  przebiegu lekcyj robó t rę c z ­
nych.

Podanie szczegółow ego przeb iegu  jednej ty lko z nich nie m iałoby  
racji i z tej p rzyczyny , że pr-awie każda lekcja jest i pow inna b y ć  od­
m ienną od poprzedniej. W y sta rczy  ograniczyć się do kilku w spólnych 
ich m om entów , na  jakich każda  z n ich  powimndby się opierać.

N ależy w ięc naprow adzić  na  podstaw ie poprzednich p rac  na  po trzebę  
zaznajom ienia się z nowenn narzędziem  (w zględnie ćw iczeniem ), objaśnić 
to  narzędzie i sposób jego używ ania. Zależnie od przypadających  z kolei 
ćw iczeń (i narzędzi), trzeiba naprow adzić  na ew entualne rodzaje p rzed­
m iotów , jakie m ożnaby p rzy  pom ocy znanych i now o poznanego narzędzia 
(i ćw iczeń) w ykonać. (N arzucając uczniom model, należy  go pokazać, 
dbjaśinić sposób jego w ykonania, to sam o na  rysunku  w  rzutach, przygo­
tow anych  na tablicy. P rzygo tow yw an ie  ry sunków  rzu tow ych  na  tab licy  
i jego dokładne objaśnienie musi mieć miejsce w  począ tkow ych  lekcjach, 
k iedy  uczniow ie nie są  jeszcze obeznani z rzutow aniem  i skalą.) Ucz­
niow ie poitetrr m ogą pr.zystapiić do kom ponow ania odpow iedniego m odelu 
na podręcznych  zeszy tach , w  rzu tach  i sikali (rów nież perspektyw icznie 
p rzedstaw ić), poczem  nastąp iłoby  ułożenie szczegółow ego toku pracy, 
a następnie sam a praca. M ró z. (P o zn a ń

Liczydło z czwórkowym układem kostek o sześciu  
kolorach w zakresie 20 jednostek.

Kol. S z w a r c  z  P o zn a n ia  sko n s tru o w a ł now y p r z y r z ą d . — liczyd ło  
do nauki rachunków  d la  1. k la sy  s z k o ły  pow szechnej L ic zy d ło  swoje po d ­
d a ł rocznem u dośw iadczen iu , które w ypadło  zupełn ie  'pom yślnie. D ziec i, 
zw ła s zc za  słab iej uzdoln ione, rob iły  zn a ko m ite  postępy, d z ięk i doskonale  
unaoczniającem u środkow i nauczania , to też w yra ża m y  uzasadn ioną  n a ­
dzieję, że  liczyd ło  kol. S . z  chw ilą po jaw ien ia  się w handlu zn a jd z ie  
szerokie  zastosow an ie  iu n a szych  szko łach .

Oto, co m ów i o sw em  liczyd le  sam  autor.
Liczydło, k tó re  w idzim y na rysunku, ma czw órkow y układ  kostek  

o sześciu ko lo rach  w  zakresie  20 jednostek.

Fig. 1 p rzedstaw ia  w idok z góry. i
Fig. 2 p rzedstaw ia  w idok z boku i częściow o w  przekroju.
D otychczasow e liczyd ła  w  ty m  zakresie  jak np. liczydło L ay ‘a, lub 

liczydło B orn‘a posiadały  gałki ty lko  dw ukolorow e, ułożone w  czw órki. 
C zw órki te  p rz y  do tychczasow ych  liczydłach oddzielone b y ły  ty lko  prze­
strzen ią . a nie posiadały  czw órek um ieszczonych na jaśniejszem  tle.
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W skutek  tego  czw órki na tych  liczydłach nie b y ty  dla oka dziecięcego 
dość w yraźn ie  oddzielone.

F ig . 2

L iczydło na fig. 1 i 2 posiada zam iast gałek kostki drew niane (3), 
(które spoczyw ała w  o tw orach  k w ad ra to w y ch  (2) na płycie (1) i m ają 
p rzed  gałkam i tę  zaletę, że posiadają geom etrycznie ściśle określoną 
formę.

Po za tem  dadzą się kolorow e kostk i znakom icie w y k o rzy stać  do 
odw zorow yw ania figur p rzy  początkow em  nauczaniu.

K ażda kostka  jes t pom alow ana czterem a koloram i zasadniczem i: nie­
bieskim , czerw onym , żółtym  i zielonym  oraz koloram i: czarnym  i białym . 
D awne liczydła m iały  gałki dw ukolorow e . i 'dlatego na tak ich  liczydłach 
niem ożliwe było unaocznić należycie cz te rech  działań  rachunkow ych, na­
tom iast liczydło  z kostkam i o sześc iu  kolorach, um ożliw ia poglądow e 
przedstaw ien ie  działań, zachodzących  w  początkow em  nauczaniu. Np, na 
do tychczasow ych  liczydłach  zadania 3 X  4 nie m ożna było należycie 
unaocznić, bo  b y ły  gałki ty lko  o dw u kolorach. N atom iast na liczydle 
(fig. 1) m oże dziecko w  zadaniu  3 X  1 każdą czw órkę u łożyć odmiennym  
kolorem . D ziecko p rz y  rozw iązyw aniu  zadania postępuje następująco: 
podnosi w ieko (5) p rzym ocow ane na zaw iasach  (6) i w yjm uje ze skrzynki 
(4) kostk i (3) i układa .w o tw ory  kw adratow e (2) tr z y  razy  po cz te ry  
kostk i rozm aitego koloru.

R ów nolegle do  zadań  ułożonych kostkam i, układa dziecko te sam e 
zadania cyfram i w ypisanem i na tek tu rze , k tó re  rów nież w ym uje ze
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sk rzynk i (4) i wisuwa na listew kę (8). W  ten sposób  ułatiwi się dziecku 
w y tw o rzen ie  skojarzeń  pom iędzy liczbą a cyfrą,

D w adzieścia jednostek  rozdziela listew ka (9) ciem nego koloru  ma dw ie 
dziesiątk i. W  ten  sposób w idzi dizieeko dziesiątkę jako całość. W  ra ­
chunkach bow iem , obow iązuje układ dziesiątkow y. L iczydło na fifg. 1 i 2 
p rzeznaczone jeat jako* liczydło klasow e (jedno dla całej k lasy) i Wten­
czas musi być w iększych  rozm iarów . Po  za teim może posiadać każde 
'dziecko tak ie  sam o liczydło na sw ej ław ce, ty lko  odpow iednio m niejszych 
rozm iarów . K ażde dziecko pracuje więic p rz y  sw oim  liczydle i sam odziel­
nie zdobyw a dośw iadczenia. Szczególne znaczenie m ają te liczydła dzie­
cięce dla ucznióiw mniej zdolnych. N auczania bow iem  tych  dizieci w  w ięk­
szym  stopniu uw zględnić musi zasad y  poglądow ości i sam odzielności.

S zw a rc  (P oznań)

Szkoła  tw órcza a początki nauczania.
R eform a nauczania zdąża  w  k ierunku przesun ięc ia  punktu ciężkości 

z nauczyciela na dziecko. B ierna rola dziecka w  szkole dzisiejszej prze­
kształcić  się m a na  ak ty w n y  stosunek jego do p racy  szkolnej. S zko ła  
tw órcza  opiera nauczanie na trzech  zasadach:

1) na zasadzie sam odzielności (aktyw ności),
2) n a  zasadzie koncentracji,
3) n a  zasadzie w spó łp racy .

T rw ałe  dośw iadczenia nabyw am y ty lko  w tedy , gdy  je sam odzielnie 
zdobyw am y. A żeby nauczanie nap raw d ę  by ło  poglądow e i interesujące, 
musi dziecko b rać  czynny  udział w  pracy. Gzas w ielki, by  zam ienić do­
tychczasow e m artw e k la sy  na  grupy ruchom e, żyw e. Uczenie się, to 
przecież  m ety lko  słuchanie tego, co nauczyciel m ów i; stok roć  poży tecz­
niejszą p racę  stanow i sam odzielne dośw iadczanie i działanie. S tosunkow o 
najła tw iej dadzą się re fo rm y  zaprow adzić  w  poezątkow em  nauczaniu.

Ideą przewddinią p ra c y  nauczyciela  jest dostosow ać nauczanie do  sił 
i zdolności dziecka. B acząc na to, że dziecko to  is to ta  żyw a, nie zm u­
szajm y go do nieruchom ego siedzenia w  ław ce. Niech mu będzie w olno 
sw obodnie ru szać  się w  klasie, o ile rozw iązanie p racy  tego w ym aga. 
Unieruchom ić dziecko w  ław ce, zinaczy to sam o, co k ręp o w ać  jego roz­
w ój; a przecież nie na  to  tw o rzy m y  szkoły , b y  b y ły  p rzeszkodą w  roz­
woju, lecz w  tym  celu, by  s łu ży ły  rozw ojow i dziecka. Dziś szko ła  ujemnie 
w p ły w a na rozw ój fizyczny. N aszem  zadaniem  jest napraw ić zło. Higjena 
p racy  w ym aga dostosow ania ciężaru do sił dziecka. B adania nad zdol­
nością do p ra c y  um ysłow ej w ykazały , że lekcje dla człow ieka dorosłego 
nie m ogą p rzek raczać  45 minut. M ałe dziecko szybciej się  m ęczy. W  kla­
sie p ierw szej nie m ogą lekcje trw ać  dłużej, niż 30 minut. W  tym  okresie 
program  p racy  dnia nie pow inien p rzek raczać  trzech  takich lekcyj.

Zgodnie z  zasadą  koncentracji na leży  ześrodkow ać nauczanie około 
jednego głów nego tem atu : dziecko, jego po trzeby  i jego otoczenie. P unk­
tem  w yjścia  będzie obserw acja  i pogadanka a reszita p rzedm io tów  pozo­
staje w  ścisłym  zw iązku z  tem atem  koncentracyjnym . ,
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W  klasie  .pierwszej należy  uw zględnić pogadanki: a) o rzeczach , b) 
przyrodnicze, c) religijne.

W  klasie  drugiej dochodzi pogadanka geograficzna a w  trzeciej hi­
sto ryczna .

O b se rw ac ja  - p o g a d a n k a

P R O G R A M :
1. religijna
2. o rzeczach. 'n "g
3. przyrotnicza ^  "
4. geograficzna
5. historyczna

is

rachunki 
czyt. i pisanie 
roboty ręczne 
śpiew
gim nastyka 
ćwiczenia zmysł.

Naukę każdego przedm iotu pow inien .poprzedzić okres p rzygo tow aw ­
czy. P rog ram  m inisterialny  m ów i o w stępnych  zajęciach i ćw iczeniach, ale 
w  praikityce dzieje się najczęściej n ie s te ty  trochę inaczej. N auczyciel 
z p ierw szym  dniem rozpoczyna naukę czytania, pisania i rachunków , nie 
bacząc na  to , czy  ręk a  dziecka należycie p rzygo tow ana  jest do pisania,, 
czy  ono posiada zasadnicze pojęcia w  rachitnkch.

P isanie powinien poprzedzić  rysunek. T aka kolejność wyisłęipuje 
w  rozw oju  dziecka, tak  ibylo w  rozw oju ludzkości, a zatem  tak  być  po­
w inno w  nauczaniu. R ysując, dziecko przygotow uje rękę  d o  pisania. 
W  tym  celu niech ilustruje bajki i pogadanki ołów kiem  na  pap ierze i k redą  
na dużej tab licy . Po. trzech  .tygodniach przejść m ożna do w łaściw ej nauki 
pisania, o ile inne w zględy  mię w ym agają  dłuższego okresu  przygo tow a­
nia. Pisanie rysik iem  na tab licy  p rzyzw ycza ja  dziecko do zbytniego na­
ciskania. Z tego wziględu należy dać dziecku do ręk i miękki o łów ek i pa­
pier.

Róiwnież i w  nauczaniu rachunków  nie należy z p ierw szym  dniem  
w prow adzać  liczb a n aw et cyfr. N ajpierw  nauczyciel upew ni s.ię, jak  d a ­
lece postąpi! rozw ój dziecka. N ależy Zbadać, czy  dziecko posiada pojęcia 
w stępne (patrz  p rogram  m inisterialny). Zgodnie z zasad ą  koncentracji 
pozostanie nauczanie rachunków  w  zw iązku  'z życiem  w  szkole, a w ięc 
w  łączności z pogadanką i obserw acją. P am ięta jąc  o  zasadzie  sam odziel­
ności, pozw olim y dziecku sam odzielnie m ierzyć, w ażyć, kupow ać i sp rze­
daw ać. W  tym  celu powinien w  każdej k lasie znajdow ać się liltr, m etr, 
w aga, c iężarki itd.

Cechą isto tną szko ły  tw órczej (szkoły  p racy ) jest nie ty le  p ra c a  ręcz­
na, ile sam odzielna p raca  um ysłow a lub ręczna. Jako  p raca  ręczna w  kla­
sie p ierw szej najlepiej nadaje się p raca  w  glinie i d robny slojd pap ierow y- 
Na tym  stopniu będlziemy trak tow ali p racę  ręczną  nie jako przedm iot, lecz 
jako zasadę w  nauczaniu. W  w y ższy ch  k lasach  należy w prow adzić  p ra ­
cę ręczną rów nież jako przedm iot. W tedy  najodpow iedniejszym  jest slojd 
d rzew ny  i tek tu row y.

P ra c a  ręczna pow inna w ynikać z pogadanki. M odelując, uczy  się 
dziecko trafnie postrzegać  i w ypow iadać w  te n  sposób w yobrażen ia  na­
by te  na pogadance.
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Trzecia w reszcie  i najw ażniejsza . zasada, d o tycząca  stro n y  w ycho­
w aw czej, to  w spó łp raca . N ietyłko w spółpraca nauczyciela  z dziećmi, lecz 
rów nież w spó łp raca  pom iędzy uiczniami. W  do tychczasow ej sizkole po­
pełniał grzech te n  uczeń, k tó ry  pom agał sw em u koledze. N auczanie w  ta ­
kiej szkole sp rzy jało  w yrab ian iu  się chorobliw ego egoizmu. W  now ej 
szkole uczy  się dziecko p raco w ać  w  grupie i p rzyzw ycza ja  się nosić  po ­
moc słabszem u. U czm y dzieci w idzieć 'brata w  sw oim  koledze. Takie 
nastaw ien ie  ■ uczn ia  da mu szczęście  w  późniejszem  życiu  w  społeczeń­
stw ie i będzie za razem  najlepszym  i na jtrw alszym  trak ta tem , gw aran tu ­
jącym  pokój w  "spółżyciu narodów . Jo tes

POPRAWNOŚĆ JĘZYKOWA.
W  nr. 2 z rb. „Poradnika Językow ego" znajdujem y apel do w ładz 

szkolnych, b y  w y d a ły  pouczenie w  jaki ispoisótb u rab iać się powinno na­
zw iska córek od nazw  ojców  zapom ocą p rzy rostku  -ówna lulb -anka, a 
w ięc: Grab — Grabówna, a Puchała — Puchanka, Kubicz — Kubiczanka 
(nazw a m ęska na — a!) i Deryng — Derynżanka (nazw a m ęska na g!). 
P rzy tem , te  n azw y  córek odm ieniają się, jalk rzeczow niki, a w ięc: Gra­
bówna, -wny, -wnie itd. (nie G rabów nej).

O czekujem y zatem  w ydania  odpow iedniego pouczenia ze  stro n y  Ku­
ratorium  Poznańskiego, poniew aż w  tym  kierunku g rzeszym y w szyscy  
dużo.

Z KOMISJI ZARZĄDU GŁÓWNEGO W  POZNANIU.
W brew  cichym  życzeniom , n ieprzychylnem u stanow isku, a naw et 

i częstym  utrudnieniom  i szykanom  różnych  „przy jació ł" nauczycielstw a, 
szereg i zw iązkow e n iety łko  nie osłab ły  na  teren ie  woj. pozn., ale w zm oc­
niły  się organizacyjnie, zespoliły  i ro z ro sły  liczebnie. P ra c a  nasza dla 
dobra  szkoły  i nauczycie lstw a znajduje coraz bardziej należy te  zrozu­
m ienie i ocenę naw et w śród  przeciw ników . Nie dziw  w ięc, że pow sta ją  
co raz  now e placów ki bez w spółudziału  z nasizej strony , ale organizow ane 
sam orzutnie, w  tem  zrozum ieniu, że w  naszej organizacji jest w łaściw e 
m iejsce dla polskiego nauczyciela. C oraz częściej doniedaw na nieufni, 
k tó rz y  w  Zw iązku tylko w yw ro to w có w  w idzieli, garną się w  nasze sze­
reg i do p racy . Z w iązek P . N. S. P . czynam i swojemu, św iadczącem i o 
jego napraw dę chrześcijańskich uczuciach, zdołał p rze łam ać m ur niechęci, 
nieufności i uprzedzeń nauczycielstw a pozazwiąizkowego.

Że p ra c a  w ydaje ow oce, dow iódł tego zjazd Z arządów  Ognisk, zw o­
łany  p rzez  Komisję w  dniu 7. 2. br. w  Poznaniu. U dział p rzedstaw icieli 
w szystk ich  p raw ie  Ognisk, w ysoki poziom  obrad, troska  o dobro szkoły  
polskiej, św iadczy ły  w ym ow nie o tem , w  jaki sposób organizacja nasza 
urab ia  członków . T oteż k iedy  w  poprzednim  r o t a  sp raw ozdaw czym  licz­
b a  członków  dochodziła do cy fry  950, to  obecnie w ynosi ona 1026, z czego 
nauczycielek  517, nauczycieli 509. O gnisk przyby ło  5, z  poprzednich 2 
z pow odu licznych przeniesień w cielono do w iększych  sąsiednich, tak, że
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ich obecna liczba jest 29. Z pośród  ty ch  29 O gnisk (obejm ujących praw ie 
w szystk ie  .powiaty naszego okręgu) w ypadałoby  w ym ienić 5 jako je­
dnostk i organizacyjne, objaw iające b rak  sp rężystośc i, in icjatyw y i sz e r­
szego  zain teresow ania w  ogólnym  silnym  ruchu zw iązkow ym , jakim pul­
sują pozostałe  24.

D owodem  p racy  ty ch  O gnisk to  organizow anie częstszy ch  .zebrań, 
połączonych z refera tam i, dyskusjam i, zabaw am i itd., organizow anie (pro­
gram ow ych kursów  naUkowyćh itp., Znakiem w zm ożonej p ra c y  w  tym  
kierunku jest m. in. w zro st bibljotek ogniskow ych w  stosunku do poprzed­
niego roku, bo k iedy  w  ufo. r. liczba tom ów  w  bibliotekach ogniskow ych 
w ynosiła  755, to  obecnie 1994.

Na polu p racy  ośw iatow ej pozaszkolnej Ogniska, w zględnie ich człon­
kow ie rów nież zaznaczyli żyw sze tem po, b iorąc udział bezpośrednio  lub 
pośrednio  przez  członków  sw oich w  .pracy czy  in icjatyw ie różnych  to­
w a rzy stw  ośw iatow ych, ku lturalnych, społecznych, sportow ych  itp., b ądź  
też  sam odzielnie organizując ośw iatow e prelekcje, odczyty , p rzed staw ie ­
nia, obchody narodow e, w y s taw y  itp. W  b ieżącym  okresie .spraw ozdaw ­
czym  w zm ogła się liczba nauczycielstw a, biorącego' udział w  tej zbożnej 
sp raw ie  z liczby 209 roku poprzedniego na 379 czyli do 38 procen t.

P ra c y  te j m. in. służył w y d aw an y  staraniem  Komisji m iesięcznik  
„Nasz G łos", któtry, p rzeb y w szy  c ięższy  okres początku, dziś ma zapew ­
nione p odstaw y  dalszego w ydaw nictw a, służenia .nadal członkom  radą,, 
pom ocą i opieką w  potrzebie. W skazanem  życzeniem  na p rzysz ło ść  b y ­
łoby tylko w zm ożenie w spó łp racy  koleżanek i kolegów  z R edakcją mie­
sięcznika, co w ysz łoby  n iety lko n a  ko rzy ść  sam ego pism a, ale w spó łp ra­
cow ników  i ogółu nauczycielstw a.

W  dziale p rasow ym  i p ropagandow ym  nie ograniczała się Komisja 
ty lko  do w łasnego  pisma, ale p rzesy ła ła  odpow iednie a rty k u ły  i inform a­
cje, dotyczące szkoły, nauczycielstw a zw iązkow ego' i jego działalności 
do  innych pism zw iązokw ych, jako też i do codziennych .miejscowych w y ­
daw nictw .

D la podtrzym ania kon tak tu  z poszczególnem i Ogniskam i, u trzym an ia  
i ożyw ienia ruchu zw iązkow ych p laców ek w yjeżdżali członkow ie Komisji 
na  zebran ia  w  czasie spraw ozdaw czym  10 razy .

W  zw iązku z  kontynuow aniem  p rac  z  lat ubiegłych i inicjow aniem  
now ych , odby ły  się 3 posiedzenia pełnej Komisji oraz 7 posiedzeń W y ­
działu  Komisji, poza szeregiem  posiedzeń K om itetu redakcyjnego, sekcji 
kształcenia, ośw iaty  pozaszkolnej itp.

Z ram ienia Komisji w  tym  czasie interw eniow ano w ielokrotn ie u  
w ładz szkolnych w  różnych  sp raw ach  służbow ych członków.

M yśli.
„ W idzim y powstającą szkołą — w tej szkole będą w idzieli w każdym  

uczniu całego człowieka, do tej szko ły  będą dzieci chodziły, bo ją  będą 
kochały: w tej szkole dzieci będą czyn iły , co czynią  dorośli; będą praco­
wały, będą coś tw orzyły, co dla nich posiada wartość.” „A  ten nauczyciel 
będzie najlepszy, który dzieci w św ieżości zm ysłów  i radosnej p racy  
w yprow adzi na arenę życia”. Gansberg.
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R E C E N Z J E .
H enryk  Row id. „Szkoła tw órcza ."  P o d s taw y  teo re tyczne 1 drogi 

u rzeczyw istn ien ia  „Szkoły  p racy" . K raków , 1926. Skład  głów ny: Ge­
bethner i W olff. N areszcie pojaw iła się publikacja, k tó re j biralk odczuw ać 
się d aw ał dotkliw ie w  naiszej 'literaturze pedagogicznej. Jeist mią w yżej 

'w ym ienione dzieło. H. R ow ida znam y nie od dzisiaj. W ierny, że jest on 
na gruncie naszego  szkolnictw a osobistością, o k tórej naw et w tedy , gdyby  
się nie pojaw iła jago p raca, m ów ióby się m usiało zw łaszcza, gjdyiby się 
miało, na m yśli szkolnictw o pow szechne i jego nauczyciela. Od szeregu  
la t bow iem , pracu jąc jako redak to r „Ruchu Pedagogicznego" artykułam i 
sw ym i au tor ten  zaznajam iał i zaznajam ia św iat nauczycielsk i z  tem  
w szystk iem , co się gdziekolw iek ma św iecie now ego na polu w ychow ania 
i nauczan ia  dzieje. To te ż  nic dziw nego, że ostatnio ob d arzy ł nas pracą, 
w  k tórej mówi o najżyw otniejszej i najciekaw szej kw estji, jaka się  w  osta­
tnich trzech  dziesiątkach la t pojaw iła ma Zachodzie, m ianowicie, o t. zw. 
„Szkole p racy" . O  tem  kapiitallnem nap raw dę  zagadnieniu mówi już nie 

ja k o  teo re tyk , ale jako  ten , k tó ry  w lasnem i oczami pa trzy ł na now e szkoły  
zag ran icą  .i (który sam  jako nauczyciel u siłow ał w cielić w  życie to, co 
w idział i o czem  czy ta ł. To też  książka jego z tego w łaśnie pow odu 
posiada specjalne w alory .

T reść  sw ej p racy  zam knął au to r w  dw óch częściach. W  pierw szej 
m ów i o teo re ty czn y ch  podstaw ach  szkoły  tw órczej a w ięc: o jej histo- 
rycznem  rozw oju , o w spółczesnych poglądach na szkołę tw órczą , o jej 
p odstaw ach  socjologicznych itp. w  zw iązku z odm alow aniem  psychiki 
dziecka i psychologii k lasy . Są to  w szystko  zatem  teo re tyczne rozw a­
żania ma tem at szko ły  tw órczej, tem  cenniejsze, że au tor szczęśliw ie b a r­
dzo kw estję  ośw ieca ze stanow iska  polskiej m yśli pedagogicznej najw y­
bitniejszych naszych  m yślicieli i pedagogów .

W  drugiej części om aw ia au to r p ró b y  realizacji szkoły  tw órczej. I ta  
w łaśnie część  budzi w  czytelniku najżyw sze zain teresow anie. A utor ro ­
zum ie sam , że tak  długo zagadnienie szko ły  p racy  nie po ruszy  się z miej­
sca, dopóki usiłow ania zrealizow ania jej zasad nie dadzą  pozy tyw nych  
i realnych w yników . T em at zaczyna om aw iać od zagadnienia w ychow a­
nia w  szkole p racy , m ianow icie od t. zw . sam orządu  klasow ego. A utor 
jest gorącym  zw olennikiem  tego znakom itego środka w ychow ania, k tó ry  
i zagran icą doskonale się rozw ija  i daje św ietne w yniki. N astępnie po­
ru sza  p rog ram  i m etodę nauczania w  szkole tw órczej w  klasach elem en­
tarnych , p rzy  nauce rzeczy  o jczystych i języka ojczystego. Omówione 
zagadnienia p rzedstaw iają  d la  każdego nauczyciela  z praktycznego  punktu 
w idzenia w arto ść  p ierw szorzędnej w agi. Po  om ówieniu szkół now ego 
typu, k tó re  au to r w idział zag ran icą i tak ich  szkół próbnych w  Polsce, daje 
ob raz  nauczyciela w  szkole tw órczej, nauczyciela, 'k tóry  jedynie może 
zagadnienie w ychow ania i nauczania pchnąć na now e tory .

„Szkołę tw ó rczą"  czy ta  się jednym  tchem , to- też  korzyści, k tó re  czy­
ta jący  z niej odniosą, będą najlepszą nagrodą d la  au to ra . K siążkę tę  po­
lecam y gorąco, w ierzym y rów nież, że znajdzie -się ona w  krótkim  czasie
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w  rękach każldego nauczyciela, k tó ry  p racow ać pragnie w  szkole na­
p raw dę tw órczo . E. G.

W ł M. Kozłowski. „P recz  z  M aturą". Nakładem  autora. 1926. W ar­
szaw a - Poznań. P od  tak  w ym ow nym  ty tu łem  rozp raw ia  się profeisor 
Uniw. P oznańskiego z m aturą , z owern, jak m ów i — „ohydnem  słoweim, 
nasiąkniętem  Izami se tek  pokrzyw dzonej m łodzieży, k rw ią  sam obójców , 
jękam i obłąkanych, kaszlem  suchotników , rozpaczą i p rzek leństw em  ro­
dziców , oburzeniem  całego spo łeczeństw a" itd. itd. Zgadzam y się z auto­
rem  w  zupełności. I m y  przek linam y m aturę, tem  w ięcej, że s ta ła  się ona 
instrum entem , zagradzającym  drogę do dalszego ksz ta łcen ia  się w  uni­
w e rsy te tach  tym  w szystk im , k tó rzy  nie mieli szczęścia  z łożyć  m atu ry  
gim nazjalnej. Nam nauczycielom  np. m atu ra  ta  zagradza d rogę do uni­
w ersy te tu , z w ielką szkodą dla P ań stw a  i N arodu. To też  z całego serca  
życzym y autorow i, aby okrzyk  jego „P recz  z m a tu rą"  d o ta r ł do tych  
w szystk ich , k tó rzy  losam i P olski k ierują i, żeiby jak najw cześniejsze znie­
sien ie  jej d ręczy ło  niespokojnem i snam i w szystk im  zw olenników  m atur.

Z Ż Y C I A  O G N I S K .
Ognisko Koźmin. Ognisko naucz, w  Koźminie urządziło  br. w  mie­

s iącu  lipcu 4 -ro  tygodniow y k u rs  kw alifikacyjny i m etod.-pedagogiczny. 
Na kurs uczęszczało  76 osób z kilku w ojew ództw . W  czasie  k u rsu  u rzą ­
dzono w ycieczkę nad  polskie m orze pod przew odnictw em  kol. Benisza. 
"kierow nika kursu  (udział 50 osób). P rócz  tego Sekcja w ycieczkow a 
O gniska urządziła  w ycieczkę w  T a try  8-dmiową, pod p rzew odnictw em  
kol. J. C zernika (udział 18 osób). Obecnie urządza  Z arząd  Ogniska p ry ­
w a tn y  dw uletni ku rs W y ższy  z  grupy geograf.-przyrodniczej w  Koźminie. 
P oczą tek  w y k ładów  dnia  16 październ ika 1926. W y k ład y  odbyw ać się 
b ędą  jednorazow o w  sobotę od 2—8 w ieczór. W  czasie w akacyj w  lipcu 
sta le  2 tygodnie w  Koźminie. K oledzy i Koleżanki z pow iatów ' Koźmiń­
skiego, Jarocińskiego i K rotoszyńskiego winni się zg łaszać najpóźnej do 
1 październ ika 1926 na ręce J. C zernika, sek re ta rza  Ogniska, M okronos 
p. Koźmin, w  celu zapisu i informacyij.

O p ła ta  m iesięczna 20 zł. W ykładać  będą  profesorow ie U niw ersy tetu  
i w ybitne siły  profesorsk ie  z Poznania. S. Kamiński.

Czarnków. Dnia 22 sierpnia br. odbyło się zebranie członków  tu­
tejszego Ogniska. L iczny  w spółudział nauczycielstw a św iadczy ł o ży- 
w em  i bezpośredniem  zainteresow aniu  się pracą w  organizacji. Zjawiło 
Się rów nież killku kolegów  ze S tow . Chrz. Nar. W  zw iązku z rozpoczy­
nającym  się rokiem  szkolnym  .i w ynikłem ! stąd  zadaniam i w yćhow aw cze- 
ani w  szkole, w yg łosił kol. K om isarek re fe ra t o szkole tw órczej. P rz e d ­
s taw ił rozw ój idei szko ły  p racy , w yjaśnił jej is to tę i Omówił jej zastoso ­
w anie prak tyczne oraz znaczenie d la  rozw oju charak teru  i um ysłu  dzieci. 
N astępnie delegat Komisji, p rezes kol. Zych, w  w yczerpu jącym  w yw odzie  
u kaza ł działalność Zw iązku P. N. S. P ., zasługi dla nauczycielstw a, szko ły  
i społeczeństw a, roz toczy ł szeroki plan zam iarów  na przyszłość , w resz­
cie rzeczow o w ykazał bezpodstaw ność, naiw ność i obłudę zarzu tów
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czynionych  naszej organizacji przez w rogów  nauczycielstw a, o św iaty  lub 
pospolitych  karierow iczów .

Z aznaczyć trzeba , że Ognisko czarnkow skie  acz nie rozgłośną, lecz 
skrom ną p racą  sw oich członków  w  ruchu  społecznym , ośw iatow ym  i 
ku ltu ralnym  spełnia chlubnie sw oje obow iązki na k resach  zachodnich.

Przy  pracy.
N iedaw no oczy  m d la ły  w  słonecznej z g o r ze li  
N a d  sza rem i g ra n ia m i lub w śró d  f a l  B a łtyku .
A  d z is ia j  ju ż  w iru ją  w  św iętych  tro sk  bezliku ,
Z a p a trzo n e  w cel-jasny w śró d  ścian  czterech bieli.

1  p ro w a d zą  o serca śm iałe, ciche boje;
B io rą  je  p o d  swe s k r z y d ła  w  roztęskn ione  lenno,
P oją  je  orzeźw ien iem  — m iło śc ią  prom ienną  
1 siłę im  p o da ją  ja k  rycerską  zbroję.

W olą  m ocną hartuje w  z w y ż  pnąca  się d ro g a ;
W s zy s tk ie  serca ochoczo jed n o czą  za ch w y ty  
L u d z io m  w szy s tk im  n a jd ro ższe  i  na jb liższe  B o g a  —

A  oczy  w  d a ls zą  drogę na  ro z leg łe  s z c z y ty  
P ro w a d zą  z  tw ó rczą  m ocą m łodociane hufce,
Chociaż serce im  trw o ży  m yśl.... o Gubałówce,

S I . R u m iń sk i (P oznań)

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M .
„Czasopismo geograficzne". Z nakom ity ten  dw um iesięcznik, bez któ­

rego  dzisiaj nauczyciel geografii obejść się nie może, zaw iera  w  ostatn ich  
sw ych  'dwóch num erach sze reg  a rtyku łów  i sp raw ozdań  p ierw szorzędnej 
w arto śc i, z pośród  k tó ry ch  d w a szczególnie nauczycieli szkół pow szech­
nych  in teresują. P ie rw sz y  —■ Józefa M igacza z  N owego Sącza — om awia 
użycie ruchom ego iplaniglobu, celem unaocznienia dzieciom  zijawiśk dni 
i nocy , ich długości, nocy polarnej etic., a drugi — Adolfa T arłow skiego  
<z Łodzi — daje próbę rozw iązania  program u nauki o P o lsce w spółczesnej 
w  VII k lasie szko ły  pow szechnej. C iekaw ym  i cennym  bardzo  jest roz­
k ład  m atenjału naukow ego na ca ły  rok  z zaznaczeniem  ilości lekcyj, celu, 
m aterja łu  nauczan ia  i zajęć p rak tycznych . Dobrzeiby było, gdyby  znaleźli 
się nauczyciele , którzyiby program  te n  poddali p rak tycznej próbie. Cena 
num eru „C zasopism a G eogr." w ynosi 1,50 zł. A dres: Łódź, D zielna 6.

„Przyroda i Ttechnika". M iesięcznik w y d aw an y  staraniem  Polskiego 
Tow . P rzy rodn ików  im .K opernika. A dm inistracja: K siążnica-A tlas. Lw ów , 
ul. C zarnieckiego 1. 12. P ren u m era ta  roczna  zł. 8,40. P ism o to  stoi na 
w ysokim  poziom ie naukow ym ; porusza najbardziej żyw otne  zagadnienia 
ze  sw ojej dziedziny. N auczycielom  przyrodnikom  m oże oddać w ielkie 
usługi.
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„Sztuki Piękne". Num er 10 i 11 (II rocznika) za Upiec i sierp ień  1926 
r. pod  redakcją  p ro feso ra W ładysław a Jarockiego ukazał się jiuż w  han­
dlu. T reść  num eru: 1) S tan isław  M asłow ski — napisał Szczęsny  R utkow ­
ski, 2) W łodzim ierz K onieczny — napisał P rzec ław  Smolik, 3) T rzydzie- 
s łaszó sta  W y staw a  Tow . A rt. Polskich „S ztuka" — napisał S. K. Z-ski,
4) W alka now ych idei w  m alarstw ie  XX w ieku  -  nap isał d r. M ieczysław  
S ted ing , 5) K ronika a rty s ty cz n a . Num er zdobią  40 reprodufccyj w  tek ­
ście i 1 p lansza 4-barw na (w edług oryginalnych zdjęć z  p ły t „U vaclirom " 
D rukarn i N arodow ej w  K rakow ie), z  obrazu S tan isław a  M asłow skiego: 
„M oczary" i 1 ro tograw iura z  obrazu  S tan isław a M asłow skiego „W  ko­
ściele".

Cena egzem plarza 10 zł., p renum erata  k w arta ln a  14 zł.
D o nabycia  w e w szystk ich  księgarn iach  i w  A dm inistracji „Sztuk 

P ięknych" K raków , W olska 19.

KSIĄŻKI NADESŁANE.
Marja Sadzewiczowa i dr. Wanda Daszewska. M etodyka ćw iczeń 

p rak tycznych  d o  pogadanek  dla p ierw szych  k las szko ły  pow szechnej. 
K siążniea-A tlas. Lw ów -W ariszaw a 1925.

Zenon Klemensiewicz. M etodyka nauczania g łosow ei opisowej w  gim­
nazjum. K siążnica- A tlas. L w ów -W arszaw a 1926.

f e j:! , | : ; ; ;  ■ ; ■ ,= , . ..

O D  A D M I N I S T R A C J I .
Kom unikujem y Zarządom  0'gni‘sk, K oleżeństw u i w szystk im  P . T. C zy­

telnikom  „Naszego Głoisu", że  zo sta ło  o tw arte  w  P . K. O. P oznań  nasze 
kon to  n a  czek nir. 208 262. Czeki p rzesłano  już w szystk im  Zarząom  Ognisk. 
P ro s im y  zatem  zain teresow anych  odtąd  tą  d ro g ą  u iszczać prenum eratę .

OGŁOSZENIA I KOMUNIKATY.
(Za ogłoszenia R edakcja nie b ierze  odpow iedzialności.)

N ow ość! W yszed ł z  d ruku  n ow y  podręcznik  dydakyk i S tan isław a 
B enisza, naucz. sem . naucz, w  Koźminie WKkip., zaw ie ra jący  sk ró ty  z  w y­
k ład ó w  jego na k u rsach  m etodyczno - pedagogicznych i kw alifikacyjnych 
d la  nauczycie lstw a szkól pow szechnych.

P odręczn ik  nadaje się dla nauczycieli, p rzygo tow ujących  się  do egza­
m inu kw alifikacyjnego i z  grupy  m etodyczno  - pedagogicznej.

P od ręczn ik  nab y ć  m ożna u au to ra  z a  oipłatą 4 zł., z  p rze sy łk ą  pocz­
to w ą  4,50 zł. . ; .
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Konkurs. K uratorium  O kręgu  Szkolnego Ł ódzkiego ogłasza konkurs 
na  .posadę nauczycielską:

a) k ierow nika 7 ki. szko ły  pow szechnej w  R adom sku,

Ib) k ierow nika  7 ki. szko ły  pow szechnej w  W ieruszow ie.

W arunek : ukończenie W yższego  K ursu N auczycielskiego i co naj­
mniej 6-letnia p rak ty k a  nauczycielska.

Wyższy Kurs Nauczycielski. Za w iedzą  i p rz y  p-oparciiu K uratorium  
Szkolnego organizuje D yrekcja  Seimlnarljom Naucz. M ęsk. w  Poznaniu  
W . K. N. w  Poznaniu . P rzew idz ian i' jeslt ku rs  hum anistyczny; o- ile je ­
dnak  zg łosiłaby  się odpow iednia ilość s łuchaczy  i na k u rs  geoigra-fiezno- 
przyródm iczy, m ożna go- będzie tak że  urządzić . Zgłas-zać się m ogą panie 
i panow ie po drugim  egzam inie naucz. Kurs ob liczony  jest na  dw a la ta ,, 
a  w y k ład y  odbyw ać się będą tr z y  d o  cz te ry  ra z y  w  tygodniu  w  godzi­
nach popołudniow ych i w ieczornych , zależnie od zg o d y  w iększości kan­
dyda tów . O płata m iesięczna przypus-zczalmie 15—25 zł. (zależnie od ilośici 
zgłoszeń). Kurs ten, o  ile słuchacze pow ażnie trak to w ać  będą  sw oją  
p racę , m a w szelk ie w arunk i uzyskania p raw  publiczności, to  znaczy , że 
końcow y egzam in odbyw ałby  się p rzed  kom isją, złożoną z w yk ładających  
n a  kursie .

Zgłoszenia pisem ne p ro szę  zw racać  d o  P anów  Inspektorów  lub 
w p ro st d-o D yrekcji Seimio., Poznań, R atajczaka 30 z  podaniem  grupy  
przedm io tów  -do dnia 7 października'.' Dnia 9 październ ika o godzinie 5 
po p-oł. zechcą zeb rać  się w szy scy  zgłoszeni w  auli p rz y  ul. R atajczaka 30 
celem  -omówienia rozk ładu  zajęć.

J-uljan W aga, dy rek to r Sem. Naucz, w  Poznaniu .

U m ieszczając pow yższe  pismo, w y ra ż a  R edakcja „N aszego G łosu" 
nadzieję, że nauczycielstw o zw iązkow e, któire zaw sze  chętnie gam ie się 
do dalszej p racy  nad  sobą, sk o rzy sta  ze sposobności, by  pogłębić i uzu­
pełnić s.wą w iedzę.

Prenumerata z p rzesy łk ą : rocznie 5 zł, półrocznie 3 z ł;  num er pojed. 50 gr. 
Ogłoszenia: 1/1 s tr . 60 zł, %  str. 30 zł, %  str. 15 zł.

P o jedyncze z e sz y ty  do . nabycia  w  księgam i „Spółki Pedagogicznej" 
w  Poznaniu , ul. Podgórna  7.
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